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K R A K Ó W ,
U L . J A G I E L L O Ń S K A  L . 9 .

„KOŁO MIESZCZAŃSKIE".

ORGAN POŚWIĘCONY SPRAWOM 
M IE S ZC ZA Ń S TW A  POLSKIEGO.

W Y C H O D Z I  CO SO K O TE .

Prenumerata z przesyłką pocztuwa
m iesięczn ie  . . . .  80 ha
kw artalnie . . 2 K. 40 „ 
półroczn ie 4'50h., rocznie 8

Numer pojedynczy 20 hal.
O g ł. je d n o ra z .  10 h.> c z ę śc ie j p o w ta rz a ­
n e  7 h . ,  za  1 c e n t .2 N a d e s ła n e  : w ie rsz  
p e t it .  1*70 k o r .  s to w o  w  k r o n ic e  70 h a l

Upośledzeń.e Galicyi.

Na niezmierne poKrzywdzenie Gali- 
cyi w wszystkich działach gospodarki 
państwowej zwracaliśmy niejednokro­
tnie uwagę czynników powołanych do 
obrony interesów ekonomicznych i po­
litycznych ludności naszego kraju.

W  kilkunastu artykułach „Głosu 
mieszczańskiego'' podaliśmy szereg 
dat statystycznych, wykazując na 
podstawie budżetów państwowych, 
że zachodnie kraje austryackie są od- 
dawna przedmiotem szczególniejszej 
troskliwości rządu, który w celu szczo- 
drobliwszego zasilania austr. prowincyj 
niemieckich, z potrzebami naszego 
kraju liczyć się me chce. 1 tak, na cele 
adrninistracyi państwowej, jak i na cele 
inwestycyjne w Galicyi wydaje coro­
cznie o k i l k a d z i e s i ą t  m l ; o n ó w  
mn i e j ,  niżby się nam według cyfry 
ludności i obszaru kraju, oraz ze wzglę­
du na dawniejsze, stałe, w czasach 
przedkonstytucyjnych zapoczątkowane 
zaniedbanie słusznie należało.

Nadto wykazaliśmy, ze przemysł 
nasz przy dostawach rządowych bywa 
stale pomijanym, że krzywdy z tego 
tytułu wynikające wynoszą corocznie 
również kilkadziesiąt milionów koron.

Z zadowoleniem stwierdzić możemy, 
że sprawą tak dotkliwego upośledze­
nia Galicyi coraz energiczniej zajmują 
się niektórzy pp. członkowie Kola pol­
skiego w Wiedniu. Na posiedzeniu 
komisyi finansowej domagał się w u~ 
biegłym tygodniu poseł h r. R e y  z ca­
łą energią sprawiedliwszego rozdziału 
funduszów, jakie otrzymać ' mają po­
szczególne kraje po przeprowadzeniu 
t. zw reformy finansowej.

Poseł hr. R e y  zwrócił w tym wy­
padku uwagę na ogromne upośledze­

nie Galicyi pod względem szkół/szpi­
tali, dróg i kolei.

O  dotkliwych brakach w szkolni­
ctwie zawodowem podaliśmy w swoim 
czasie obszerne sprawozdanie. Szpitali 
niema dotąd w większych nawet mia­
stach' tysiące chorych mema należytej 
opieki, istniejące zaś zakłady lecznicze 
przepełnione ponad wszelką miarę, nie 
mogą spełniać należycie swego ważnego 
zadania. Gdy rząd z pomocą nie spie­
szy — kraj przez państwo zaniedbywany, 
nie jest w stanie wydobyć z ludności 
na każdym kroku eksploatowanej, ta­
kich funduszów, jakirhby choćby na 
stopniowe usunięcie tych braków po­
święcić należało.

Smutny obraz stosunków galicyj­
skich przedstawia każda statystyka, 
a nawet statystyka dróg i kolei. Na 
100 kilometrach kwadratowych po­
wierzchni kraju, było w roku 1911-ym 
dróg rządowych, krajowych i gminnych :

w Austryi dolnej 72 kilometry 
w Austryi górnej 72 H,
w Czechach 63 „
na Morawach 59 „
na Śląsku 76 „
na Bukowinie 40 „
w Galicyi tylko 19 „

Na utrzymanie rządowych dróg 
i mostów w Galicyi, t. j. w kraju, sta­
nowiącym prawie V3 część państwa 
austryackiego wydał rząd w r. 1911 
4,633.000 koron, to jest mniej więcej 
7g część ogólnej sumy państwowej, 
wynoszącej 27-5 milionów koron,, to 
znaczy, że na rządowe drogi i mosty 
w Galicyi wydano zamiast 9, zaledwie 
4'6 mil. koron.

Przy takiej gospodarce mamy do 
dziś dnia w kraju naszym cale okolice 
od świata i od cywilizacyi prawie zu­
pełnie odcięte, dla przemysłu i dla 
handlu prawie że niedostępne. Temu

też przypisać należy fakt, że wielka 
część ludności w kraju nie może roz­
winąć należycie swej produktywnej 
pracy, plonów i wyrobów swych ko­
rzystnie spień,eżyć nie może, a co 
gorsza, nie bierze należytego udziału 
w konsumcyi i tern samem nie przy­
czynia się do pow iększeni tak docho­
dów publicznych, jak i ogólnego do­
brobytu, z konsumcyą w ścisłym związ­
ku będącego.

Podobne wyniki przedstawia nam 
statystyka kolejowa:

Na jednym kilometrze kwadratowym 
powierzchni kraju ma:

Austrya dolna 124 kilometry kolei 
|  górna 80

Czechy 130 y,* „
Morawy 95 „ „
Śląsk 122
Bukowina 56 „ „
Gahcya tylko 52 „ „
O  budowę całego szeregu kolei lo­

kalnych czyni Kolo polskie od kilku 
lat zabiegi, oporu rządu jednak do tej 
pory przełamać nie mogło. Całe po­
łacie kraju pozbawione są tego niezbę­
dnego w czasach dzisiejszych środka 
komunikacyjnego; produkeya ich prze­
mysłowa i rolnicza nie może być na­
leżycie wyzyskaną to też nie dziw, że 
w kraju obfitującym w nieprzebrane 
bogactwa większe miasta odczuwają 
niejednokrotnie brak dowozu najnie­
zbędniejszych potrzeb codziennych.

Budowa kanałów splawnych, ten 
pierwszorzędny postulat ogółu ludno­
ści nie została do tej pory załatwioną. 
W  ubiegłym roku rozpoczęto wprawdzie 
roboty na przestrzeni Zator —Sarnbo- 
rek, jednakże zwłoka co do zapewnie­
nia budowy kanału od Krakowa do 
wschodniej części kraju, oraz niezwy­
kła powolność przygotowań i samych 
rozpoczętych robót budzi poważne 
obawy.

i uumiu 15 DflŹliziGrnikE br. ZOStflld 0tWdl't9 która przyjmuje do chemicznego czyszczenia i farbowania wszelką garderooę
. . męską i damską, uniformy wojskowe. Specyainy dział dla portier, dywanów,

P  n L 1 1 1 8  c l i  U1X1. i  i u r b i t i r n i ć l  firanek i stor, garniturów futrzanych i t. p. Wszelkie zlecenia wykonuje się
szybko i starannie. — Czas dostawy 43 goddn. —  Ceny przysrępne.

^  Dębnikach ul. Mickiewicza 4 Filie Starowiślna 6, kolo głównej poczty 
C l  fi I  L U  Szpitalna 7.— Krakowsua 9, koło apteki pod »Złotym Crłem*. i t>w. Jana 1.
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O usunięcie tych i wiele .nnych 
dotkliwych a wielce niebezpiecznych bra­
ków starają się co prawda posłowie 
zasiadający w pai lamencie wiedeń­
skim, starania ich jednak utiudniały 
stosunki jakie od lat kilku w 
Sejrnie panowały. Kolo polskie nie ma- 
jac za sobą odpowiednich energicznych 
i solidarnych uchwal reprez entacyi kra­
jowej, nie zdołało osiągnąć zamierzone 
go celu — Miejmy jednak nadzieję że 
Sejm zbierający się we wtorek 18 b. m. 
uchw'ali oddawna pożądaną reformę 
wyborczą, że teraźniejszy Sejm nie do­
puści do dalszego upośledzenia sze­
rokich mas ludności pod względem 
jej praw wyborczych. Mamy bowiem 
to przekonanie, że reprezentacya Sej­
mowa na podstawie nowej ordynacyi 
wybrana, działając z naszą reprezenta- 
cyą parlamentarną według wspólnego 
programu, opór centralnego rządu prze­
łamać, braki usunąć potrafi i postara 
się o to, aby kraj nasz uwolniwszy 
się od zależności ekonomicznej wy­
dobył się z biedy i upadku.

A u s f c r o  W ę g r y  i  N i e m c y

w polityce zagranicznej.
K iedy dowiedzieliśm y się ju ż  w po ­

przednim  artykule^  jakie to  czy n ń ik i-łączą  
i ro z d z ię j la ją  A u s t ro -W ę g ry  i N ie m ­
c y , nię od rzefczy także będzie* jeżeli za- 
stanow ińiw sjŃ  jeszcze nad rp o lity k ą  żjigra- 
niczną obu ty ch  państw .

Chodzi tu  głównie' o to , aby  się przeko­
nać, c z y  c e le  p o l i r y k i  o b u  m o c a r s tw  
są  z g o d n e  z s o b ą ,  c z y  g d z ie  p r z y ­
p a d k o m  id ą  po  l i n i i  w z a je m ­
n e g o  / t a r c i a , ^  m o g ą c e g o  n a s t ą p i ć  w 
b liż s .-ze i lu b  d a l s z e j  p r z y s z ło ś c i .

A ustro-W ęgryki N iem cy zaw arły z sobą 
przym ierze w celach zaczepno - odpornych, 
skierow anydh głównie przeciwko Rosyi, 
k tó ra , mszcząc się\0djjl kongres berliński, 
weszła w ściślejsze porozum ienie z p rzy ­
gotow ującą '$ię do odwęt,u za Sudan re p u ­
b likańską F ra im y S  Zadanie więc tego dwu- 
przynfięrza polega i na  w zajem nem  u ż y ­
czaniu sobif pom ocy m ilitarnej w razie 
atfiRu R osyi na  jedno z tych  państw  i na 
wspólnej.Mkcyi zaczepno - zdobywczej, k tó ­
ra  p rzy  Sprzyjających okolicznościach może 
mieć miejsce na daw nych ziem iach polskich, 
należących do cesarstw a rosyjskiego. 0 -  
s ta tn i cel przymierzą-; zdaje sije być .głów­
nym  i dlatego nad  nim  się zastanow im y 
n ieco.

Z h istóryi wiemy, że po osta tn im  rozbio­
rze Polski inaczej przedstaw iała się zdobycz 
zaborców, aniżeli to  dzisiaj w idzimy. K ró ­
lestw o  Polskie wraz z obwodem B iałostoc­
kim  niedbale żało do Rosyj' aie^ao A ustryi 
i P rus.

Granica m iędzy posiadłościam i obu o s ta t­
nich po tęg  Szła rz e k a m i: Pilicą, W isłą i B u­
giem, a  naturalność jej była popsu tą  tylko 
koło W arszaw y, k tó ra  cała razem  z okolięą, 
leżąM  po \rachodniej stronie W isły, dostała  
się krSJowi pdftśkiemu.

Cały ów szm at ziemi, •iićSący' ' około 
140.000 km  , s trącili Prusąć.y i A ustryąćy  
podczas swojćh wojem* z Napoleonem  na 
rzecz K sięstw a warszawskiego, p rzyznane­
go później na kongfęsi^w iodenskim  w lwiej

części pod nazw ą Królestw a kongresowego 
caratow i, k tó ry '"żą  -clwukrotnę, pow stanie 
zam ienił je na  zw ykłą swoją p row incję .

Obecna przynależność tego k ra ju  do R o ­
sja boli polityków  pruskich i.au.stryacłŚoh, 
chcąc wgra koniecznie fgq odzyskać.

Szczególnie P rusacjA Jam ią sobie głowy 
nad  ty m  problem em . Chcieliby oni teraz 
już  posiadać ńiet-yJko swój straedny zabór, 
ale1 i daw ny austryacki, a to  przynajm niej 
po N arą^t i Wisfę, k to leijto  rzeki stanow i­
łyby  n a tu ra ln ą  granicę, cesarstwa niem iec­
kiego. A uątro-W ęgrom  zaś w razie zw y­
cięstw a wspólnego nad  R osyą,za.,kraj m ię­
dzy Pilicą .vWdAlą proponują prócz obszaru 
m iędzy' W isłą a Bugiem , wynagrodzenie na 
W ołyniu i Podolu. G dyby te  wszystkie d ą ­
żenia dały  się urzeczywistnić, - to, P ru sy  
i A ustrya1 m iałyby ułatw ione znacznie d a l­
sze zabory na  Rosyi.

P rusakom  bowiem uśm ieęha się także 
myśl zajęcia przeważnie-' pro testanckich  
prowińcyi rosyjskich iffid B ałtykiem  i Lit.wj^!., 
a w dalężym ciągu :i F inlandyi, skąd mogli­
b y  łatwie-jt" zmusić" Szwecyę i Norwegię do 
związku pangermańskiego}'. Morze Bałtyc- 
kieyw ‘tak im  fazie^by-łoby wyłącznie w po- 
siattńniu Niemiec, a D ania u traciłaby  nie- 

'zawisłSjć, k tórej i na wyspach nie obroni­
łaby  zag rożonąu ią1 przyszłość flota angiel­
ska, obaw iająca f§ię forsowania Sundu, bfo- 
nionego- bateryam i ląclowepn i o.krętowlnii. 
(Dodajem y tu  w nawiasie, że c ie śn in y : 
W ielki i M aty'Bhłtf śąjĘgjp ly tk ie do żeglugi).

OJtycdt rzamysłach niem ieckich w iedzą' 
dobrze intefesow ane państw a : Anglia i Ro- 
syh, k tó re  w skutek jtęgft w ostatn ich  la tach  
mimo wjfelu różnic do siebie się zblizy-ły?, 
Angliai', d la 'k to re i s(woboda na B ajty  ku  po- 
tężnych  na  lądżie i m orzu Niemiec grozi­
łaby ilieobliczalnem i następstw am i, stara  
się nad to  oderwać od Niemićc Austro- 
W ęgry, k tó re ffte^bwnie do ugody z P ru ­
sam i przygotow ują się cło oderwania od 
p.ańśtwa moskiewskiego ziem ruskich czyli 
ukraińskich.

Spraw a ukraińska wob^PniożliWosci bliz- 
ldegó'1 zatargu: zbrojnego A ustro-W ęgier z 
R osyą- sta je  się coraz bardziej ak tualną . 
Chcąc iej doniosłość zrozumieć powin- 
h-iśim ją  rozpatryw ać z dwóch zasadni­
czych stro n  a mianowicje z p u nk tu  nudze­
nia nieinieal^o - austrynckiego w ypływ ają­
cego z um ow y, k tó rą  wyżej naszkicow a­
liśmy i z p u n k tu  że ta k  się w yrażę polsko- 
hitbsburskiego, mogącego nabiaćjg realnej 
wartości dopiero w ted y . k iedy >Austro- 
W ęgryy zmuszone w ypadkam i, p rzystąp ią 
wraz z m nem i m ocarstw am i do odbudow a­
nia Pókjiłi od m orza do m orza.j jflko ko ­
niecznej zapory przeciwko gr.óznej E uro­
pie i Azyi Rosyi.

W alne zgromadzenie
krakowskiego Koła mieszczańskiego.

W  dniu  12.1b. m. odbyło się w krakow - 
skicm KoiC mieszczańskiem  doroczrlći walne 
zgrom adzenie członków, pod przew odnict­
wem prezesaj Twa r. m. P io tra  Koso- 
buckiego.

W  zagajem iu naszkicował p. Kosobucld 
h isto ryę K oła mieszczańskiego aż do tego 
czasu i stw ierdził, że Two od zasad p iękne­
go program u nie zboczyło w  ciągu tego 
czasu an i psBkrok, lecz owszem ug ru n to ­
wało się jeszcze silniej.

Koło mieszczańskie — ciągnął p. Koso- 
bucki — josS naw skiós polskie, a  patry^p 
otyzm  objawiałoś p rzy  lfażdej okoliczności 
nie tylkoj^łow em , lecz czynem . W ystarczy

tu ta j wspompieć choćby o obchodz-ie 3-go 
m it- 'Myśl ;ej uroczystości w & ślT  z Kola, 
mieszczańskiego, a jdzi^iaj ro zp o \^ |ech n ila  

„się nie ty lko w;, całej Galicyi, ale hen za 
oceanem  wśród R odakow  naszej drugiej 
Ojczyzny odbiła ąję po tężnóm  echem.

Żaden obchod, żadne święto narodowe 
nie obeszło się bez przeważnego udziału 
członków Koła mieszczańskiego, którzy 
zawsze.-.dokładali 'wszelkich sił i staran ia , 
by  uświetnić obchodzoną uroczY^fnść^ć

W ew nętrzne żyjcie T w || miało również 
teir sam  cełfona' oku. bV obę^nym  roku u rzą­
dziło n ip ij  Koło m ieszczańskie Uroczysty 
W ieczór'1 S ty ^ n io h fjy  w cza.sS  którego po­
seł T e t m a j e r  oddał w pięknem  przem ó­
wieniu nąłeżny hołd1 ‘bohaterdtm*63 roku, 
k tórych  krw ią ziemia, p r f e s ią k ła . ,^ ' kości 
na każdym  niem al bieleją-'cm entarzu.

W  życiu polit#cznem  Koło m ieszczań­
skie b ietza‘od początku żywy udział, m ając 
ciągłe n a  oku i'dobro m ieszczaństw a Kęfeo- 
dzichiiczego i zdobycie dla niegijl jak  n a j­
większych jiraw.

Życie tow arzyskie lrwifnie w Tow arzy­
stwie w całem  .tego słow-a znaczeniu, a n a j­
lepiej może o tem jsw iadc/.ą lió“  zebrania 
£Kokazyi „O p ła tk a"  i „Święconego", jak  
tez  bezsprzeąu iig . ta  okoliczność. co­
dziennie znaczna ilość członków schodzi się 
do lokalu Twa ,na pogadankę! i wspólną 
w y m ian ^  myśli

Jeżeli się rozchodzi o rozwój K oła, to 
ten  n i$ p o zo staw ia  nic do żjŃżenia. Coraz 
to  nowi, pow ażni ozłonkowię1 w stępują 
w szeregi Twa, a znaeżna, część członków 
R ady  miejskiej należy  do K oła m ieszczań­
skiego..!

Mimo to ‘jednak każdy  powinien się s ta ­
rać' pozyskiwać K ow ycli człon]śó(vl, aby, 
w n ied ług in i|h iasie  stworzyć p o tężn ą  siłę 
solidar.iiego mieszeżanstwaj krakowsldego, 
k tóryby  m ę jiotrzebowało Aię-. wstydzić 
-ęm^ch braoii ze Lwowa^ będących ,'żawsze 
w-zOTein zgody, jednośćh a przez to  .olbrzy­
miej siły, ptZęyl k tó rą  drżepwvszystlAi' muś'i.

Z przedstawionego st-anu finansowego 
T^a. wudać, że Koło mieszczański^' bardzo 
szybko i pornyśjni.e^ię rozwija . W ystarczy 
porównać cijjfpy dgehodu n . p. z roku 1908ri 
w yn^zącego  2162.18 koron z rokiem  1912, 
gdzie docdiód. wzrósł do 4676 77 koron.

Czysty majątek Twa wynosi obecnie 
4276.77 koro Tl

Poi -sprawozdaniu udzielono na wniosek 
r. m . P a jąk a  ustępującem u Zarządow i ab- 
só łutoryum  i przystąpiono do wyborów 
Z abrał głos p . G r a m a t y k a  Tomasz i po ­
staw ił wniosek, ab y  idącpladom  m ieszczań­
stw a lwowskiego,! gdzie na 98 członków 
R ad y  miejskiej w ybrano jednom yślnie p re­
zydentem  m iasta p. Neuiwana, przeprowa­
dzić wybór zaprojionowanych przez p. Zie­
lińskiego kandydatów  przez aklamacyę.
Przeciw wnioskowi przem awiali pp . L a ­
c h o w s k i  i M b b e s iń s k i ,  dom agając się 
głosowania kartkam i

Na* ten  tp m at zabierali głos pp . r. m . 
J a rra , Jarosz, Mirkiewicz, r. m . K osobucki 
i inni. W reszcie postanowuono głoś?Ó!\vać 
kartkam i

Do W ydziału weszli p p ,: Aksmann Lud- 
wilc, Bialik Józef r. m ,  Garlicki Józef, 
Jarra M ąrcin r. m  , Jarosz Ja n , Kosobucki 
P io tr r. m , Kosobucki Kazim ierz, Muranyi 
R om an r. m , Mirkiewicz A ntoni Marchew- 
czyk Jan , Meresiński W ładysław, Pająk 
Ja n  r. m , Stankiewicz Ju lian , Zieliński 
K azim ierz.

Zastępcy W ydziału p p .: Kozłowski F ra n ­
ciszek, Rybiński Antoni, Sławiński K arol,

L. & S. KADEN.
T O W A R Z Y S T W O  AKCYJNE W KRAKOWIE

ulica Dunajewskiego L. 6. 

jeneralne ” zastępstwo wszystkich zjednoczo­
nych fabryk ceramicznych w Austryi ^poleca

ru ry  kamionkowe wewnątrz zewnątrz glazurowane, wraz z wszystkieml częściami tasonoweml po- 
trzebnemi do kanalizacyl w szczególności S spody, wpusty I studzienki kanałowe, posadzki kam ion­
kowe I tllzy talansowe na  ściany, piece katlowe dereniowe 1 gładkie w nalrozm ałtszych kolorach

Krakowa 1 tillnne] Nawaryi kolo Lwowa 
„TERRABONA“  z własnej 

labrykl w Krzeszowicach, cement portlandzki, wapno hydrauliczni —urarskle 1 lasadowe, papę d a ­
chową, ter gazowy, karbullneum, dachówki 1 wszelkie wyroby betonowe, tarby  ctiemlczne I ziemne

wapno skaliste z wapienników wlai łych w Rząsce koło 
gips m urarski z własne] tabrwkl, w GUnnej Nawaryi zaprawę fasadową

z własne] labrykl larb w Krzeszowicach.
-153 - 15,



Nr. 11 „GŁOS MIESZCZAŃSKI" 3

Sądel Jan , Loch Tom asz, Karliński S tan i­
sław, Terakowski Franciszek.

Komisya zabawowa i odczytowa p |*.: 
Grodzicki W ładysław y Urbański Mikołaj 
Broszkiewicz Bolesław, Olejak Jakób , Palka 
P io tr, Tomaszewski Jan-, Terakowski F ran ­
cuzek, Lauer Franciszek, Kunze Antoni, 
tzyżowski Stanisław. Aksmann Ludwik, 
Oremus J a n , Grzegorczyk jó zęf.

Sąd polubowny pp. : D r Bardel F ran c i­
szek, Dr. Schneider Ludwił r. m , Misio- 
rowski Franciszek r. m., Czubryt P io tr r. m., 
Drozdowski Stanisław  r. m.,' KęseK Ja r rr . m

Komisya obchodowa p p .: Lachowski K on­
stan ty , Terakowski Franciszek, Parali ński 
P io tr, Gramatyka Tomasz, GórKa Ludwik, 
Adamski A ndrzej, Szufa Ludwik, Gędzier- 
ski Stanisław , Tasiecki Stanisław  Zieliński 
Bolesław, Meiesiński W ładysław, Żurawski 
Stanisław.

Komisya kontrolująca : pp. Batko J ó ­
zef r. nu, budek W alenty  r. m., D r. Komo­
rowski Bolesław d y r Sembratowicz Józef,

Z pośród wielu postaw ionych wniosków 
uchw alono m iędzy innym i wysłać depeszę 
gratularyjną prezydentowi miasta Lwowa 
p. Neu menowi, który ponownie został wy­
brany jednomyślnie prezydentem miasta.

Po zgrom adzeniu odbyło -sie pierwsze 
posiedzenie nowowybranego W ydziału, k tó ­
ry  ukonsty tuow ał się następująco : Prezes 
r. m. Kosobucki P io tr, zastępcy: r. m. 
BialiK Józef i r. m. Murairyg K om an; 
sekretarze; pp. Garlicki Józef i Mirkiewicz 
A n to n i; skamnik : p. Stankiewicz Ju lia n ; 
gospodarz: p. Jarosz Jan , zastT; p. Tera­
kowski Franciszek ; bibliotekarz • p. Sławiń­
ski K arol, zast. : Loch Tomasz.

W alne zgrom adzenie upoważniło W y­
dział do przedsięwzięcia zm iany s ta tu tu , 
dostosowując go do rozszerzonego w o s ta t­
nich la tach  jgąkresu działania Twa.

D la w prow adzenia jeszcze większego ży­
cia w Towarzystwie postanow iono odbywać 
w środy i soboty pogadanki, na, k tórych  
pp. Radcowie^ miejscy będą  informować 
członków o stosunkach m iasta i k ra ju , 

'•a nad to  będzie się urządzać odczyty  z k a ż ­
dego zakresu wiedzy*

Rzemiosło a wielki kapitał.
W śród gałęzi produkcyi, odłączonych od 

pnia ro lnictw a* przemysł rzemieślniczy, for­
ma panująca- w -gospodarstwie średnio- 
wiecznem, coraz bardziej na drugi plan 
schodzi w u stro ju  kapitalistycznym .

Rzem ieślnik pracujący  dla rynku  m iej­
scowego, sam  sprzedający konsum entow i 
p ro d u k ty  swej fabrykacyi, jest już  nader 
rzadkim  okazem, i nie m ożna -niemal t a ­
kich odnaleźć, poza te mi okręgam i i poza 
tem i gałęziam i przem ysłu, przy  k tó rych  
istnieje przeszkoda jakaś w rozszerzaniu 
się rynku , w rozwoju podziału pracy.

Ten w ypadek m a miejsce p r z y  r z e m i o ­
s ł a c h  w i e j s k i c h ,  przye produkcyi przed 
m iotów zbjdku, oraz p rzy  tego rodzaju 
gałęzi przem ysłu, p roduk ty , którybli łatwo 
ulegające uszkodzeniom, nie m ogą być 
transportow ano, a na  miejscu nie znajdują 
dostatecznej ilości konsum entów . W ynika 
stąd  ogólna zaeacła, że gdy  o d b y t jest nie 
wielkijij ograniczą; się sąsiedztw em  i dość 
liczną kategoryą midszkańców, .Wówczas 
p a t r y a r e h a l n e  d r o b n e  w a r s z t a t y  
p r z e w a ż a  j ą  ; k iedy jednak  odbyt zwiększa 
się, wówczas wielkie hut.y i fa b rjP i kolek­
tyw ne dzielą e i^  rynkiem  zby tu  ; te ostatn ie 
trw a ją  dopóty, dopóki taniością wyrobów 
mogą walczyć z ciągłym  postępem  me 
chaniki.

W  wielu naw et gałęziach produkcji,, po ­
siadanie osobisfe; środków pracy, au to n o ­
mia wytwórców, indyw idualna organizacya 
w arszta tu  i bardziej jeszcze, przedsięw zię­
cia okazu ją  skłonność do zaniku.

J u ż  wielki przem ysł czyni wyłom  w pro- 
dukcyi tego rodzaju . M a n u f a k t u r a  i f a ­

b r y k a  w a l c z ą  z w y c i ę s k o  z p r z e m y  
s ł e m  r ę k o d z i e l n i c z y m .  ProdukcyąL rę- 
czna tpwa dalej, d robny  m ajster zacho­
wuje swój w arszta t j  ale w skutek rozsze­
rzenia.'- się rynku , przem ysł rzem ieślniczy 
przem ienia: k ię na  przem ysł dom owy, ,ńa 
fabrykę kolektyw ną.

Nie wszyscy natu ra ln ie  robotnicy do­
mowi są sprolefttrazywanym i m ajstram i 
daw nym i, gdyż przem ysł domowy ijfiógł 
powstać nagłe bezpośrednio,’,albo też  może 
pochodzić nie wyłącznie*! od przem ysłu za­
wodowego, ale .ęd Wszystkich jioprzeclnich 
form  produkcyi przemysłowej.'

R ozkład rzem iosł miejskich jesjt w ogól­
ności g ł ó w n ą  f o r m ą  t w o r z e n i a  s i ę  
f a b r y k i  k o l e k t y w n e j  w ag lom eau i- 
" tach m i e j s k i c h .
ó\Po miasteczkach, po wsiach widzimy, że 
praca domowa doprowadza do fabryki ko ­
lektyw nej .

T ak samo robota, dzienna, jako forma 
produlccyi, a naw et najnow szy system  
óksp^at-acyi, fabryka, przeobraża się, jak  
sądzą niektórzy, na fabrykę, kolektyw ną.

T ak  - więc obok daw nych majstrów 
u ja r z m ia n y c h ,  lp p izy  to  pracują 
jeszcze w własnym  warsztacie, al-?. na r a ­
chunek kap italisty , z.pąjdujemy dziś wielu 
innycli^obo tm ków  pokojowych, pracow ni­
ków domowych, k tórzy  najjjći zostali 
w prost przez szefa, a w każdym  razie nigdy 
nie przechodzili pizez; stadyum  rzemiosła.

Ciągłe uszczuplany  płacy roboczej, p r z y ­
musowa , ;  b e z c z y n n o ś ć  p o d c z a s  s e z o ­
n ó w  m a r t w y c h ,  forśowna robo ta podczas 
sezonów ożywionych, ta k i jest sm utny  los 
robotn ika domoM-egok, ustalony  zwłaszcza 
od czasu, k iedy zaprow adzona m aszyna 
zaczęła m u robić konkurencyę. Jeśli więc! 
fabryka zbiorowa, czyli m anufak tu ra zbio- 
row a. b y t swój zachowuje ; jeśli pomimo 
swej niższoścM 'technicznej, może stawić 
opór przfeważnej konkurencyi fabryki scen­
tralizow anej, to  dzieje się to  kosztem  de- 
moralizao.yi i wielkiego poniżenia robo tn i­
ków zbiorowych.

Zacznijmy raformę od podstaw.
Młodość życia jest rzeźbiarką, co wykuica 

żywot cały. Tak, młodość Mo wiosna wt ży 
ciu, w k tórej budzą się pełne ideału uczucia 
serca i ducha. W  młodości u trw ala się k ie­
runek , na którym jrpodąża życie przyszłe. 
Zasadgh wpojone w serca miodzieńcze^st-ają 
się pobudką czynów i wielkich poświęceń.

M odzież tu  prfyś&łość narodu. Jesteśm y 
tego pewni, a jednak  m e dbam y zb y t o to , 
by  hasło to  w czyn wprowadzić.

Duch m iody potrzebuje św iatła oświaty, 
ażeby się mógł naJeżycie*rozwijać i p rzy­
nieść korzyści. Jeżeli duch m łody gnuśniejejł 
k a r ł o w a c i e j e .  Do wielkiej części m ło­
dzieży naszej n i l  zdołały n ieste ty  prze­
niknąć prom ienie ośw iaty prawdziwej. B ez  
m y ś l i ,  b e z  c z y n u ,  be z  s i l n e j  wo l i  
d o j r z e w a  p r z e w a ż n a  c z ę ś ć  n a s z e j  
m ł o d z i e ż y  z a r ó w n o  m i e j s k i e j  j a k  
i w i e j s k i e j .

Czyż to  nie wstyd, że młodzież p » w y j-  
fsciu ze Szkoły nie weźmie do ręk i książki 
poważniejszej, by  rozszerzyć swój św iato­
pogląd uńiysłowy, by  wzniecić i wzmocnić 
uczucia miłości wńelkich narodow ych haseł? 
Czyż nie godne są politow ania te  za-stęjdy 
m łodzieży, kt-óre m a r n u j ą  s w ą  w i o s n ę  
ż y c i a ,  t r a c ą  z d r o w i e  i s i ł y  po różnych 
z a u k ^ h  i lupanarach  i p o z o s t a w i a j ą  
-serce s we  z i m n e  d l a  c e l ó w  w z n i o  
s ł ypj i  i s z l a c h e t n y c h ?

Główną przyczyną b raku  dućlia obyw a­
telskiego wśród wielkiej części młodzieży 
naszej to  z łe  i n i ę fkmi e j  ę t n e  w y c h o w a ­
nie .  Rodzice nie YSśmiecili w swycli dzie­
ciach tej iskry  uczuć, potrzebnej do p rzy ­
szłej pracy/- obyw atelskiej, sanie zaś nie 
wiele-pod ty m  względem  robią. Z w ł a s z c z a  
d z i e w c z ę t a  n a s z e  n i e  m a j ą  po  ' c z ę ­
śc i  p r a w i e  ż a d n y c h  m y ś l i  i u c z u ć  
o b y w a t e l s k i c h .
r Szkoła dzisiejsza nic daje m łodzieży na-';

szej tego,-ę© dąć powinna, J dlatego m u s i ­
m y  k o n i e c z n i e  z-ająć s ię  n a s z ą  m ł o ­
d z i e ż ą  i w p o i ć  j e j  p r a w d z i w e g o  du-  
el ia o b y w a t e l s k i e g o .  P am ięta jm y  o tern, 
że m łodzież kochająca język ojczysty, i ro ­
zum iejąca nasze poir^eł/y, to  fundam ent, 
na którym powstanie wolna, niepodlegi 
Polska.

00 mówią o nas obcy.
Gazetty* angielskie ostatn ich  miesięcy'*'' 

przynoszą coraz szersze, coraz bardzie j wy­
czerpujące wiadomości o żyfciu połskiem
1 kulturze. Z pom iędzy' częstycłf, niekiedy 
bardzo dokładnych wiadomości o Polsce,

■ w yróżnia s ię 1 obszerny a rty k u ł w piśmie ty - 
godniowem ,,E evrym an“ , profesora w E d y n ­
burgu, p. Sanguiera,

Dla czego należy się Polską zajmować? — 
pisze profesor z E dynburga. Bo zam iesz­
kuje ją  j e d e n  z n a j z d o l n i e j s z y c h  ii£Vro- 
d ó w  w E u r o p i e ,  bo  k u l t u ń a  1 t e g o  l u ­
d u  w y d a ł a  K o p e r n i k a , © lic  k ić  w ic  z ąD 
C h o p i n a  i S o b i e s k i e g o ,  bo  m ę s t w o  
t e g o  n a r o d u  z a s ł a n i a ł o  p r z e z  fciąg 
d ł u g i c h  w i e k ó w  cy w iliż .a^ fy '^  z a e k o d -  
n i t / e u r o p e j s k ą  p r z e d  n a j a z d e m  r a s y  
mo- ngol s k i e j .

I  jako za czasów barbarzyństw a ofiarę, 
wiedzioną na stos, starano  się zohydzić 
i oczernić w oczach widzów, ta k  dzisiaj 
nieprzyjaciele Polski dokładają wszelkich 
starań, aby im ię jej sponiewierać i spotwa­
rzać. Zarzucano Polsce, że lud nic miał 
praw , arystókracya zaś i szlachta zażyw ały 
w niej,f> tylko przywilejów’ — ale czyż to 
iv h istory i E uropy  jest- tylko odośóbnionem ?

Czy iv ty m  tezasr®j w Europie całej było 
inaczej? G d y  P r u s y  i o ś c i e n n e  p a ń s t w a  
p o g r ą ż o n e  b y ł y  w b a r b a r z y ń s t w i e  — 
P o l s k a  s ł y n ę ł a  z p o t ę g i  k u l t u r a l n e j  
i gościnności, ta k  dalece, że żydzi, prześla­
dowani w'-całej Europie, uw ażali jej ziemie 
za d rugą Palestynę.

A utor angielski objechał wszystkie trzy  
dzielnice i otev,<Ja pisze • Narodowi polskie­
mu nikt nie jest w możności wydrzeć ani 
jego tradycyi świetnych, ani nrzywiazania 
do wiary ojców, ani języka. P o b j t  na  zie­
m iach polskich nie należy do zbytnich 
przyjem ności dla obcego podróżnika Wszę- 
d z ieg zu je  się pow ietrż^śm ut-ku, przygnę­
bienia — i m oralnych cierpień ; jedyny w y­
ją te k  stanow i Galicya — z przepięknym  
starodaw nym  K rakow em  i praw dziw ą perłą 
k ra ju  — Zakopanem .
—N atom iast — jedno z najw e­
selszych ongi m iast w Europie — przykre 
sptaw ia wrażenie. A utor angielski nosił się 
z zam iarem  wygłoszenia odczytu w W ar­
szawie, ale rychło wytłom aczył sobie ów 
projekt.

W  lutow ym  num erze „Pall Mail Maga- 
zine“ p. B liaire Belloc poświęca sprawie 
polskiej obszerną pracę. Zdaniem  angiel­
skiego au to ra  — sprawa Polski jest sprawą 
ogólno - europejską, gdyż żaden zatarg na 
wschodzie Europy nie może się obejść bez 
współudziału „tego wielkiego i niezwykle 
czynnego narodu, posiadającego jednę z naj­
świetniejszych literatur i najpiękniejszą 
przeszłość rycerską*'.

S z a l e ń s t w e m  — pisze ,,PaJl Mail Aht- 
gazine" — z a p o m i n a ć b y  b y ł o  w t e j  
c h w i l i ,  że n a r ó d  p o l s k i  i s t n i e j e .  
Angielsłd pisarz baw ił ̂ eśzłego Jata w P o l­
sce, „do ty k ał ręk am i"  grobów królewskich 
na W awelu, przejechał przez całą rów ninę 
nadw iślańską — od Torunia po Mazowsze, 
poznał więc należycie nasze stosunki.

P o m i m o  w i e l k i c h  i n i e m i ł o s i e r ­
n y c h  p r z e ś l a d o w a ń  p r u s k i c h ,  P o ­
l a c y  w z r o ś l i  w l i c z b ę ,  w z m o g l i  s i ę  
n a  p o l u  g o s p o d a r c z e m  i z a m i a s t  co- 
fa*e s ię  p o d  n a p o r e m ,  p o s u n ę l i  s i ę  
d e s z c z e  b a r d z i e j  n-afłzachód.

D otarli naw et do serca niemieckiego prze­
mysłu, co udało im  się łatw o przeprowadzić, 
jako wyższym  inteligencyą od P rusaka.

P raca  p.' H il. Bciioca, pełna wyrazów 
uznania d la k u ltu ry  polskiej i wytrwałości
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we wszystkich trzech zaborach, na tem  
większą zasługuje uwagę, bo pop arta  jest 
dok ładną znajom ością naszych stosunków.

D la lepszego uw ydatnienia n ieku ltu ra l­
nej ustaw y wywłaszczającej Polaków, w y­
dano w Londynie k a r tk ę  pocztow ą z foto- 
graficznem  zdjęciem  rozporządzenia ko- 
m isyi koionizacyjnej, postanaw iającej wy­
kupić w drodze przymusowej m ajętność 
p. Mieczysława Zabłockiego. T ekst angiel­
ski, um ieszczony po stronie adresu, objaśnia 
u staw ę wywłaszczania.

Z  R a d y  m i e j s k i e j .
K raków , dnia. 13 m arca 1913.

Przewodniczył prezydent dr. Leo.  Przed 
porządkiem  dziennym  odczytano p ro test 
S enatu  akadem ickiego przeciw przepraw a1- 
dzeniu linii tram w ajow ej przez ul. św. Anny.

Podanie K r a j .  Z w i ą z k u  S t o w a r z y ­
s z e ń  rękodzielniczych o subw encyę odesła­
no do sekcyi skarbowej.

R . m. B u j w i d  interpelow ał w sprawie 
budow y am fitea tru  pod W awelem  wzdłuż 
muru  ochronnego na Wiśle.

K s. D r. C a p u t a  protestow ał przeciw' 
zam ierzonem u rozdaniu 18 koncesyi szyn­
karskich, wygasłych w skutek śmierci po ­
przednich właścicieli.

Po referacie fizyka miejskiego dra Ja n i­
szewskiego uchwalono 500 kor. n a  wydanie 
wt języku angielskim  broszury p .  t .  : ,,Szkoły 
polskie przeznaczonej do w ysłania na 
kongres hygieny w Buffalo.

Z porządku dziennego uchwalono :
1) 400.000 kor. na  w ykupno gruntów  

i budow ę dróg dojazdowych do nowego 
dworca towarowego.

2) Nowy p ro jek t ustaw y o połączeniach 
kanałow ych.

3) P ro jek t noweli do §. 18 ust. bud., re ­
gulujący przedewszystkiem  wysokość no ­
wych domów vv K rakow ie. W edług pro jek tu  
w dzielnicach I  —V I I I  nie wolno od strony  
uiiey stawiać dom ów parterow ych z w y ją t­
kiem  dom ków dra dozorców (portyerówek) 
przy zabudow aniach pałacowych. Nie wol­
no również w w ym ienionych dzielnicach 
budować domów jednopiętrow ych o wyso­
kości mniejszej aniżeli 9 m etrów. Pałacyki 
ozdobnej arch itek tu ry , poza linię ulicy 
cofnięte, m ogą być w yjątkow o w całości 
lub części staw iane jako budynki p a rte ro ­
we z wyłączeniem  ato li dzielnicy I . Dom y 
jednopiętrow e wolno budować na całym  
obszarze m iasta bez względu n a  szerokość 
ulicy. D om y dwu lub więcej piętrow e wolno 
budować ty lko tam , gdzie ich wysokość nie 
przekracza szerokości ulicy, z tem  zastrze­
żeniem, że władza budow lana może odm ó­
wić zezwolenia na  budow ę dom u wyższego 
ponad  trzy  p ię tra . W  dzielnicach I —V I I I  
wolno bez względu na szerokość ulicy b u ­
dować dom y na 16 m. wysokie, jakoteż 
w miejscach, gdzie już istn iał dom  wyższy 
ponad 16 m „ budować now y w wysokości 
dawniejszego.

W  dyskusyi zabierali głos r. m. M aryan 
S t a r z e w s k i ,  D ą b r o w s k i ,  P e r o ś ,  P a ­
j ą k .  Po w yjaśnieniach w iceprezydenta Sa- 
r e g o  i re feren ta sekretarza d ra  R e i n e r a ,  
R ad a  uchw aliła p ro jek t noweli do §. 18 ust. 
bud. z popraw ką r. m . Perosia, że poza 
dzielnicą I-szą wolno budować dom y wyso­
kości 17 metrów.

R. m . P a j ą k  przem aw iał za cofnięciem 
te j spraw y do kom isyi, podnosząc koniecz­
ność rewizyi całej ustaw y budow lanej, 
a  zwłaszcza po trzebę zm iany §, 16, wywo­
łującego w calem  mieście słuszne żale. 
W niosek ten  nie uzyskał jednak  większości.

4) R ada przy ję ła  do wiadomości zam knię­
cie rachunkow e funduszu obrotowego m iej­
skiego za rok  1911 i udzieliła absolutoryum  
odpowiedzialnym  urzędnikom  m iejskiej I- 
zby obrachunkowej.

5) W iceprezydent S a r e  uzasadnił i przed­
łożył następu jący  wniosek sekcyi ekono­
micznej :

Z uwagi, że rzeczna woda M łynówki k ró ­
lewskiej, u trzym yw ana w odpowiednim  s ta ­
nie co do swej czystości i p rzy  nadan iu  jej

w korycie oupowiedniej chyżości, mieć b ę ­
dzie doniosłe - znaczenie 1) dla płukania 
kanalizacyi m iejskiej, 2) dla czyszczenia 
m iasta, 3) dla zaoszczędzenia w ody w go- 
spodarc wodociągowej, 4) dla regulacyi 
m iasta, mogąc w przyszłości utw orzyć jako 
czynnik zdobiący, staw y i strum ienie zdob­
ne, fon tanny  itp ., zaś jako czynnik u ży ­
teczny, ślizgawki, łaźnie, pływalnie i t. p.
5) z uwagi, że koszta zużytkow ania wody 
tej dla gospodarki m iejskiej wogóle będą 
tem  tańsze, im dalej w głąb m iasta wejdzie 
strum ień  młynówki swoim własnym sp a­
dem , R ada poleca dotyczącym  kom isyom  
R ady  m iasta przedłożyć w jak  najkró tszym  
czasie p ro jek t, kosztorys i wnioski w sp ra ­
wie regulacyi M łynówki królewskiej przy 
zatrzym aniu  jej k o ry ta  otw artego na p rzy­
łączonych tery to ry ach  zachodnich.

W nioski uchwalono bez dyskusyi.
6) R ada zniosła jedną z czterech posad 

woźnych prezydyalnych, natom iast u s ta ­
nowiła posadę odźwiernego R ady  m iasta 
i  p łacą 1200 kor., z praw em  do pięciu 
trzechleei po 100 kor. rocznie, kw aterow em  
480 kor. rocznie, dodatk iem  funkcyjnym  
w kwocie 300 kor. rocznie (z ty tu łu  pełnie­
nia służby w prezydyum  m iasta), m ieszka­
niem  w natu rze i ryczałtem  40 kor. rocznie 
na ręka'wiczki i kraw atki.

Rezolucye r. m. Dąbrowskiego o ułożenie 
zasad przyjm ow ania służby m iejskiej i roz­
szerzenia e ta tu  dla p rak tykan tów  kancela- 
ry jnych  przekazano sekcyi, poczcm p rzy ­
stąpiono do tajnego posiedzenia i zalatwio.- 
no spraw y osobiste ; m iędzy innym i b. d y ­
rek to ra ekspedytu  p. J a n a  M arszalka na 
w ł a s n e  ż ą d a n i e  p r z e n i e s i o n o  w stan  
spoczynku.

DZIAŁ EKONOM ICZNY
Polska Spółka górnicza. Celem zbadania 

terenów  węglowych, znajdujących się w n a j­
bliższych okolicach K rakow a, zawiązuje się 
„Polska Spółka górnicza“ , z siedzibą w K ra ­
kowie.

Je s t to  kw estya niesłychanie doniosłej 
wagi nie tylko dla zachodniej części naszego 
k raju , ale przedew szystkiem  dla samego 

. m iasta K rakow a, k tó re dysponując tan im  
węglem, znajdującym  się tu ż  pod jego 
bram am i, mogłoby skupić wszystkie te  ga­
łęzie przem ysłu fabrycznego, k tó re  do tąd  
n ieste ty  ze szkodą dla żywotnych in tere­
sów k ra ju  prosperu ją  znakom icie na  jego 
zachodnich granicach.

Spółka powyższa o p a rta  jest wyłącznie 
na  kapitałach  polskich i d ąży  do stw orze­
nia przem ysłu węglowego w najbliższych 
okolicach. Do spółki powyższej przystąp ił 
cały szereg osób z K rakow a i Galicyi za­
chodniej.

Kurs guzikarstwa. O trzym ujem y n a s tę ­
pujący k o m u n ik a t: Koło kobiet pom ocy 
przemysłowej w K rakow ie rozpoczyna z 
dniem  1. kw ietnia b. r. kurs guzikarstw a. 
Je s t to  gałąź drobnego przem ysłu, k tó ra  
może dać zarobek licznym  zastępom  osób 
nietylko stale te j pracy się poświęcającym , 
ale i tym , co dorywczo w wolnych chwilach 
zająć się tym  zechcą. P ragnieniem  gorącem 
in ieyatorek kursu  jes t rozpowszechnienie 
guzikarstw a wśród w arstw  najuboższych 
i wśród dziatw y, k tó ra  czas pozaszkolny 
m arnuje n a  w ałęsaniu się po ulicy, w chła­
niając w młode um ysły i serca wszystko co 
najgorsze ; dla nich ten  łatw y i niem ęczący 
zarobek byłby podwójnie korzystnym . Zgło­
szenia kan d y d a tek  przyjm uje się w lokalu 
w ystaw y Tow. technictnego, Straszew skie­
go 1. 28. O płata za kurs wynosi 2 K . U czen­
nice niezam ożne mogą być od op ła ty  uwol­
nione.

K R O N I K A .
K raków , 16 marca. 

Z krajowego Związku rękodzielniczo- 
przemysłowego. We czw artek dnia 13 b. m. 
przedstaw iło się prezydyum  Krajowego Zwią- 
zk Izb i Stowarzyszeń rękodzielniczo-prze- 
myslowych  p rezydyum  m iasta.

Loterya spożywcza W niedzielę Palm ow ą
dnia 16 b. m. zapow iada się bardzo po­
m yślnie. K om itetow e panie pod przew. p. 
Sew eryny Zaczkowej, nie żału ją tru d u  
i przygotow ały już w ielką ilość cennych 
fantów , k tó re stanow ić będ ą  p o n ętn ą  za­
staw ę świąteczną. W  skład kom ite tu  weszły 
jeszcze panie : Chmielowa. Gąsiorowska, 
Gątkiewiczowa, Hićkiewiczowa, Janeczlco- 
wa, Kramarzyń&ka, Lebedyńska, M oraw­
ska, M urczyńska, Nowicka, Olesiowa, 0 - 
strzeszewicz, Peltzow a, Poźniakow a, Po- 
cieszyna, Stachowska.

Kiermasz spożywczy. W  niedzielę dnia 
16 b. m. odbędzie się w salach Stow. d ru ­
karzy  i litografów  „O gnisko" dla członków 
i ich rodzin kierm asz spożywczy,1 w połą­

czen iu  z z a b a w ą  t o w a r z y s k ą .  Początek
0 godz. 6 wieczór. M uzyka wojskowa. 
W stęp  40 hal., los 30 hal. Stroje spacerowe. 
W stęp  tylko za okazaniem  zaproszenia.

t  Dr. W iktor Czermak. D nia 13 b. m. 
zm arł po dłuższej chorobie dr. W iktor Czer­
mak, profesor liistoryi polskiej i powszech­
nej w uniw ersytecie Jagiellońskim .

Zm arły profesor wzbogacił naukę polską 
całym  szeregiem dzieł naukow ych i studyów  
w zakresie dziejów polskich.

W  ostatn ich  latach  zajm ował się gorliwie 
in s ty tu c ją  „Powszechnych wykładów u n i­
wersyteckich".

Sprawy miejskie. N a posiedzeniu sekcyi 
skarbowej zatw ierdzono p ro jek t dojazdu do 
nowego dworca towarowego wraz z liniami 
regulacyjnem i, przyznano dodatkow y kre­
d y t n a  budow ę skrzydła w gm achu ak ad e­
mii sztuk  pięknych i udzielono pożyczki 
z funduszu arcylcs. Rudolfa.

Sekcya skarbowa R ady  m iasta na  posie­
dzeniu środo wem pod przewodnictw em  p re­
zyden ta m iasta rozpatryw ała spraw ę po ­
krycia kosztów w dalsze inw °stycye m iej­
skie.

Sekcya ekonomiczna zatw ierdziła o s ta ­
teczne w arunk p arce lac ji gruntów  po 
fabryce Z ełemewskiego na K leparzu przy  
ulicy Krowoderskiej oraz ustaliła linię b u ­
dow laną dla nowej uhey do fo rtu  nr. 9 
w Krow odrzy.

Dorożki krakowskie. D yrekcya policyi 
zaprow adziła równom ierność w rozdziale 
stanow isk fiakrów. D otąd  działo się tak , 
że na R ynku  głównym  i na lepszych s ta ­
now iskach w śródm ieściu sta li dorożkarze, 
posiadający lepsze i ładniejsze konie, oraz 
przyzw oite powozy. Wobec nowego zarzą­
dzenia, należałoby się postarać, aby w szyst­
kie bez w yjątku dorożki, były czysto u t r zy­
m ane.

Z Eleuteryi. W  niedzielę dnia 16. m arca 
b. r. o godzinie 6-tej wieczorem odbędzie 
się w lokalu w łasnym  ul. św. J a n a  1. 2, 
I I .  p. w ykład p . Paw ia K ittay a  p. t .  : 
„ O r g a n i z a e y a  Z w i ą z k ó w  S t r z e l e c ­
k i c h " ,  w k tó rym  referen t omówi genezę
1 pracę, organizacyi wojskowych.

W stęp  dla członków Zw. E leutery i i 
„G w iazdy" bezpłatny, dla gości 20 lial.

Posiedzenie Patronatu dla popierania rę­
kodzieł i drobnego przemysłu odbędzie się 
w poniedziałek dnia 17 b. m. w sali gm achu 
sejmowego we Lwowie.

Sprawozdanie W ydziału krajowego z ko­
m isyi przemysłowej i krajowego patronatu 
dla popierania rękodzieł i drobnego przem y­
słu  przedstaw ia nader bogatą  a ciekawą 
treść. B yłoby bardzo jiożądaną rzeczą, by  
najszersze sfery rękodzielnicze zapoznały 
się z jeg r treścią.

-j- W alery Przyborowski. W  W arszawie 
zmarł we c iw artek znany powieściopisarz 
i h istoryk  czasów najnowszych, W alery 
P i zy borowski.

U rodzony w roku 1845 w Dornanowicach 
pod Kieicam i, ukończył szkoły średnie 
w Kielcach i w R adom iu, poczem  w stąpił 
n a  wydział historyczno - filozoficzny Szkoły 
Głównej

W  r 1863 wziął czynny udział w walce 
w o d d z ia łach : Langiewicza, Oksińskiego,
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Ohmieleńskiego i Ososuka, za co dostał się 
do więzienia.

Od roku 1869 osiadł na stałe w W arsza­
wie i poświęcił się piśm iennictw u oraz p u ­
blicystyce.

Z pism jego w ażne są : „H inda“, ,,Zycie 
za, marzenie‘\  „Na mogile“, „Bicz korali 
„Na partykularzu“, „Magdalena‘\  „Rubin  
Wezyr-ski“, „M iody konfederat“, „Racławi­
c e ,,Historya■ dwóch lat“, .,Dzieje 1863 
roku“, „P rzyczyny upadku Polski“ .

Z cechu kaflarzy. Poruszona przez nas 
spraw a udzielania k a r t przem ysłowych 
przez władze przemysłowe ludziom  niekwa- 
lifikowanym  znalazła nareszcie odgłos u c. k. 
in stru k to ra  przemysłowego p  Ostrowskie­
go. Po czterech latach biernego zachowania 
się zabrał na skuteK naszego artykułu głos 
w tej kwestyi i corycliie.j zażądał opinii ce­
chu odnośnie do sprawy, przedstawionej 
w Glosie Mieszczańskim  i być moż? nada jej 
właściwy kierunek

L e p i e j  p ó ź n i e j ,  n i ż  n i g d y !

Wiadomości polityczne.
Przed sesyą Sejmu. Posiedzenie Sejmu 

m a się odbyć dnia 18 b. m.
Porządek dzienny tego posiedzenia obej­

m uje 53 pu n k ty . Są to  pierwsze czytania 
spraw ozdań W ydziału krajowego, m iędzy 
innem i o budżecie krajow ym  na rok  1913,
0 zam knięciu rachunków  funduszów k ra ­
jowych za rok  1911, sprawozdanie z czyn­
ności Wydziału krajowego i krajowej ko- 
misyi dla spraw przemysłowych i krajowego 
patronatu rękodzieł i drobnego przemysłu 
w zakresie popierania przem ysłu krajowego
1 rękodzielnictw a za czas od 1 listopada
1911 do 31 lipca 1912 roku, sprawozdanie
0 preliminarzu galicyjskiego funduszu pro- 
pinacyjnego na rok  1913, sprawozdanie 
w przedmiocie przedłużenia prawa korzysta­
nia z uwolnienia od dodatków krajowych 
do podatku domowo - czynszowego, tudzież
do  dodatków  gminnych cło tych  podatków
1 do 5-procentowego podatku , pobieranego 
od domów, uwolnionych od podatku  dom o­
wo - czynszowego ty ch  budynków  we Lw o­
wie. k tóre b ęd ą  zbudow ane w miejsce 181 
domów, przeznaczonych na  zburzenie ce­
lem  regulacyi i  sanacyi m iasta, spraw ozda­
nie w przedm iocie czasowego uwolnienia 
od dodatków krajowych i dodatków gmin­
nych do podatku  domowo - czynszowego 
domów, zbudowanych w Podgórzu w miej­
sce domów, przeznaczonych na zburzenie 
celem regulacyi m iasta, sprawozdanie w 
przedm iocie spraw górniczych, o krajowej 
sprzedaży soli, sprawozdanie z czynności 
urzędow ych W ydziału krajowego za czas 
od 1 października 1911 r. do końca czerwca
1912 r sprawozdanie w sprawie restauracyi 
zamku królewskiego na Wawelu za czas od 
1 listopada 1911 do końca lipca 1912 r., 
o krajow ym  funduszu na budow ę koszar 
d la wojska, sprawozdanie w przedmiocie 
zezwolenia reprezentacyi powiatowej w Bo­
chni na zaciągnięcie" imieniem pow iatu 
pożyczki 30.000 kor. na pokrycie koszów 
budow y nowego szpitala powszechnego w 
Bochni, sprawozdanie w sprawie /"zwoHiia. 
reprezentacyi powiatowej w Limanowej na 
przyjęcie imieniem pow iatu poręki za wkład 
k i i ich oprocentow anie założyć się. mającej 
powiatowej K asy  oszczędności w Lim ano­
wej spm wozdanie R ady szko.nej krajowej 
o stanie wychowania pubhcznego za rok 
szkolny 1910-11, sprawozdanie w sprawie 
petycyj nauczycielek oraz wdów i sierót 
po nauczycielach o przyznanie pensyi, 
spraw ozdanie o Banku krajow ym , o pod­

wyższeniu kapitału  akcyjnego tego banku, 
o mełioracyi, o budowie 'dróg wodnych, 
operacyach agrarnych i t  d.

Rozpisanie robót wodnych w Galicyi. W ie­
ner Zeitung  rozpisała roboty regulacyjne 
rzeczne w obrębie II I  losu, dotyczącego ka- 
nalizacyi W isły.

Ja k  się ze strony  inform owanej' dow ia­
duje, w torkowa Wiener Zeitung  przyniesie 
rozpisanie robót na  TI losie kanału  spław- 
nego.

Groźba wojny rosyjsko-chińskiej. „Bir- 
żewyja W ieclomosti“ d ru k u ją  artyku ł, a la r­
m ujący o stanie rzeczy na Dalekim  W scho­
dzie. D ziennik twiercLi, iż starcie Rosyi 
z Chinami jest nieuniknione.

Zbrojenia Francyi. Kom isya budżetow a 
Izby  27 głosami przeciw 4 przyjęła w zasa­
dzie k red y ty  na zbrojenie, zniżyła je jednak
0 80 milionów.

Kłopoty finansowe Turcyi. Tureckie wek­
sle skarbowe w Londynie na kw otę 1.6(30.000 
funtów  szterlingów, k tóre onegdaj p łatne 
b3?ły w tu reck im  banku  narodow ym , nie 
zostały zapłacone. R ząd tu reck i zapropo­
nował aby  weksle te  prolongowano na  dalsze 
12 m ię ięcy n a  7 l/ ,  %  p ropoz jeya  ta  jednak  
nie została przy ję tą .

Interwencya mocarstw w Serbii. „Die 
Z eit“ donosi, że zam iar przedsięwzięcia 
w Belgradzie przez m ocarstw a wspólnego 
tro k u  przeciw wysyłce wojsk serbskich do 
S ku tari został zaniechany ze względu na 
małe wiki poparcia takiej akcyi przez 
wszystkie mocarstwa.

Żądania państw bałkańskich. Odpowiedź 
poselstwom m ocarstw  na propozycyę me- 
d y a c y i:

Związkowe państw a przyjm ują m edya- 
cyę pod następującem i w aru n k am i:

1) Jako  podstaw ę rokow ań o tery to ry- 
alne odgraniczenie m iędzy T urcyą a p ań ­
stw am i związkowemi przyjm uje s ię ’ linię 
Rodosto, przylądek Malatra, z wykiu  
czeniem Gallipoli, który ma pozostać przy 
Turcyi. W szystkie na zachód od tej linii 
leżące te ry to ry a  w a z  z A d r y a n o p o l e m
1 S k u t a r i  ma Turcya odstąpić państwom 
związkowym.

2) T u r c y a  odstąpi wyspy na morzu Egej- 
skiem.

3) T u r c y a  o ś w i a d c z y  w sprawie Krety  
zupełną swoją bezinteresowność.

4) P o rta  ma. się zasadniczo zgodzić na 
zapłacenie odszkodowania wojennego, k tó ­
rego Vysokość ozńacź^eię przy ostateczne m 
zawarciu pokoju.

P aństw a zastrzegają sobie uregulowanie 
w ostatecznym  trak tacie  pokojowym  sta­
nowiska ich poddanych i kupiectwa w pań­
stwie otomańskiem, oraz narodow ych kwe- 
sty j i gwarancyj w sprawie przywilejów 
dla prawosławnego kościoła, jak  i prawno- 
państwowege stanow iska ich "odaków, pod­
danych tu reck ich .

5) Operacye wojenne nie zostaną przer­
wane.

Konflikt rumuńsko - bułgarski. Z Sofii
dono zą, że generał D i m i t r j e w  udał się 
wraz z D a n e w e m  w specyalnej misyi poli­
tycznej do Petersburga, gdzie reprezento­
wać będą  B ulgaryę na tam tejszym  reu- 
nionis am basadorów , k tó -y  zajmie się 1 on- 
fhktem  -um uńsko - bułgarskim . P rzypusz­
czają, że obrady  tego reunionu nie roz­
poczną się przed końcem przyszłego ty ­
godnia.

Sprawa Albanii. N a dzisiejszem posiedze­
niu reunionu am basadorów w Londynie 
om awianą będzie, jak  przypuszczają, spra­
wa ustalenia granic Albanii.

Z KRAJU.
Rzeszów, 13 m arca.

Z akcyą nauczycielstwa szkół średnich 
koło rzeszowskie nauczycieli szkół wyższych 
na posiedzeniu dnia 10 b. m. po obszernym  
referacie prof. Sędzim ira uchwaliła jedno­
myślnie następujące rezolucye :

1. Koło rzeszowskie T. N. S. W . oświad­
cza się stanowczo przeciw uchw alonem u 
przez suhkora itet parlam entarnej kom isyi 
Izby  poselskiej pod naciskiem  rządu p ro­
jektow i pragm atyki służbowej nauczyciel­
skiej, w szczególności przeciw postanow ie­
niu : a) o nieegzam inowanych suplentach, 
b) o uregulow aniu pięcioleci, ) przeciw po­
stanow ieniu o nowej kategoryi nauczycieli 
prowizorycznych, d) przeciw rozwiązaniu 
kw estyi tytułów , e) przeciw możliwości 
przenoszenia, f) przeciw pom inięciu re ­
gulacyi dodatków  funkcyjnych dyrektorów , 
jako niemożliwym do przyjęcia.

2) Zważywszy zwłokę w uprow adzeniu 
p ragm atyki służbowej, dom aga się w ypła­
cenia dodatku  drożyźnianego w rozmiarze, 
przyznanym  na pierwsze pobocze 1912 roku 
od Jipca zeszłego roku, aż do dnia sankcyi 
pragm atyk i służbowej.

3) Uchwaki zawiadomić o pow yższych 
uchw ałach posłów okręgu rzeszowskiego 
z prośbą o odpowiednie poparcie spraw  na- 
uezyciebtw a.

Dnia 12 m arca udała się deputacya K oła 
złożona z profesorów : Sędzim ba, ks. Chmiel 
nikowskiego i Wysockiego do posła tu te j­
szego d ra  K rogubkiego i p rzedsta­
wiła m u konieczną potrzebę rychłego 
rozwiązania kw estyi pragm atyki, prosząc
0 poparcie' przedstaw ionych postulatów . 
Poseł dr. K rugulski przyrzekł zająć się tą  
spraw ą i poprzeć ją  zarówno w Kole pol- 
ekiem, jak  i w plenum  Izby poselskiej.

Wadowice, 11 m arca.

Odbyło się tu  walne zgromadzenie Tow. 
dob. św. W incentego a Paulo w sali posie­
dzeń R ady  m iejskiej.

Zgromadzenie zagaił ks. dziekan Zając 
jalco dyrek to r Tow., kreśląc jego dzieje od 
początków aż do obecnego rozkw itu, gdzie 
Towarzystwo posiada zaufanie publiczno­
ści i wdzięczność ubogich, życzy więc, aby 
ty m  sam ym  to rem  wzrastało w jak  n a j­
dłuższe łata .

Sprawozdanie Tow. przedstaw ia okazałe 
cyfry : 144 członków utrzym uje 50 ubogich,
11 sierot. O brót kasow y 5828 kor. 41 hal. 
w ydatk i 4185 kor. 30 hal. Do zarządu weszli 
dyrek to r ks. dziekan Andrzej Zając, preze- 
sowa M arya Grabowska, wiceprezesowa hr. 
R óża Bobrowska, skarbniczka M arya Cho­
rążyna , sekretarka W incencya Ripperów na
1 12 pań wydziałowych.

Biała, 11 m arca.

Bialskie Towarzystwo polskich rękodziel­
ników święciło rocznicę pow stania stycznio­
wego w dniu  9 m arca nabożeństw em  w koś­
ciele parafialnym  i uroczystym  wieczor­
kiem. N a program  złozyło się przem ówie­
nie dyr. Steina, śpiew chóru sokolego i ode­
granie u tw oru Staszczyka p. t , : „K oś­
ciuszko w P etersb u rg u 11.

Koło rękodzielników pow iatu bialskiego 
odbyło w dniu  5 b. m. walne zebranie przy 
licznym  udziale rękodzielników i inteligen- 
cyi, na  k tórem  dr. N iżyński, organizator 
tegoż, zdał spraw ę z dotychczasowej dzia­
ła ności. Członków Koło dc y  ooecnie 67 
i w przeciągu m iedwie kilkumiesięcznego 
istnienia udzieliło 36 pożyczek na  kw otę
12 tysięcy  koron'?

Specyalny Zakład dla masażu Stanisława Kruszyńskiego
Słuchacza m edycyny  w  K R A K O W IE  K arm elicka  L. 30. I p.

ręcznego, wibracyjnego, kosmetycznego i elektryzacyi — Godziny ordynacyjne od 3-ciej do 6-tej popołudniu. —
Dla ubogich darmo od godziny 6-tej do 7-mej wieczorem.
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Tatnów, 3 m arca.
.6; -

Pod przewodnictwem  prezesa B ujnow ­
skiego odbyło się wczoraj walne zg rom a­
dzenie członków tow arzystw a „Sokół I “ .

W  dyskusyi nad  spraw ozdaniem  p fo  f . 
P u b i e !  z a r z u c i ł  w y d z i a ł o w i  b r a k  
u m i e s z c z e n i a  o d p o w i e d n i e g o  p r o ­
g r a m u  w s p r a w o z d a n i u ,  o r a z  n i e z a -  
m i e s z c z e n i e  u c h w a ł y  w y d z i a ł u ,  k t ó ­
r a  ze w z g l ę d u  n a  s w t l j o p o z y e y j n e  
s tan o u p u p co  w z g l u d e m  w y d z i a ł u  Zwią­
z k u  s o k o l e g o  m a  z a s a d n i c z e  zna -  
c z c i i i a  Przem aw iali w pej sprawie : dr. 
T ertil, prof. l^ójciecłjów ski i prof. W ierz­
bicki.

Prof. Dubiel, ponownie zabrąw szy głos, 
w długiem  przem ówieniu z a r z u c i ł  w y ­
d z i a ł o w i  Z w i ą z k u  p a r t y j n o ś ć ,  p o d ­
d a ł  o s t r e j  k r y t y c e  p r z y s t ą p i e n i e  
w y d z i a ł u  Z w i ą z k u  do  k o m i t e t u  o b y ­
w a t e l s k i e g o  i i l u s t r o w a ł  j e g o  d z i a ­
ł a l n o ś ć  ^ n a  p o l u  p ą r o d o w e m ,  k t $ r ą  
o k r e ś l i ł  j a k o  g a s i c i e l s k ą  n a  p o d s t a ­
w i ć  a r t y k u ł ó w ,  u m i e s z c z o n y c h  w 
Przewodniku Gimnastycznym.

Postaw ił w końcu cztery  rezolucye, w k tó ­
rych zażądał od wydziału Związku soko­
lego wystąpienia" I z kom ite tu  oby watel- 
skięgo, oraz w yrażenia prze®, walne zgro­
m adzenie sym paty i d r u ż y n o m  l u d o w y m  
i Z w i ą z k o m  s t r z e l e c - k i m  i u t r z y m y ­
w a n i a  z n i e m i  p r z y j a z n y c h  s t o s u n ­
k ów.

N ad rezolucyam i wywiązała się długa 
dyskusya.

W  głosowaniu trzy  pmłwsze rezolucye 
prof. D ubiela odrzucone’-, p rzy ję to  zaś'- re- 
zolucyę, oświadczając'^ Nejjz sym patyą dla 
związków strzeleckich i dom agającą się 
u trzym yw ania z niem i przyjaznych s to ­
sunków.

Pod przewodnictwem  d ra  T eftila  odbyło 
się posiedzenie komit-etu dla uczczenia 
pow stania styczniowego. P rzy ję to  raSśhunki 
do wiadomości. Czysty zysk w kwocie 223 
kor. 77 hal. uchwalono rozdzielić m iędzy 
powstańców w Tarnow ie dmmieszkałych, 
czem się m a zająć kom isya.

Chrzanów, 3 m arćą.
W alne zgromadzenie „Sokoła" w Chrza­

nowie odbyło się dn ia 27. lutego, przy 
znaęznej ilośqi członków.

Członków gniazdo liczy .170. R uch ćwi 
czebny z powodu budow y sokolni by ł słaby,

obecnie bierze udział w ćwiczeniach polo- 
wych 40 druhów .

Po przeprow adzonych w yborach w ybra­
no prezesem ..fńmownie d ra Kazim ierza 
W ojnarow skiego, I. wiceprezesem d ra  P io ­
t ra  ^ląęziźłnąk (ponownie), nad to  .weszli w 
skład w ydziału druhowie Feliks Leszczyń­
ski, d r. W ojciech M ajewski i Józef P ietrzak .

T ea tr św ietlny „Sokoła T cieszy się n ie­
słabnącą frekw encją  publiczności, dając 
przedstaw ienia nadzwyczaj efektowne, a 
przedstaw ione w dniu  2. m arca obrazy,,, 
budziły  ogólne zainteresow anie. N a czas 
W ielkiego Tygodnia przygotow uje dyrek  
c ja  przedstaw ienia ,pąsyjne, k tó re n iew ąt­
pliwie ściągną, licznych widzów.’

Bochnia, 10 m arca.
W ieczór ku uczczeniu pam ięci trzech  

wieszczów, urzącłżany starym  aw yegajem  
corocznie przeż' uczniów tutejszego giińna- 
zyum , wypadł pod każdym  względem 
uda tn ie. Słowo \vst ęjiUfcj wyg-Tótił uczeń 
V I I  ki. Sierosławski, poczem nastąp iły  pro- 
dukćye muzycznjć i śzkolne-młodzieży, p rzy­
gotowane pód kierownicl/wem kapelm istrza 
p. K rudow skiego. (Sffetny w ynik wieczoru, 
taić pod względem m oralnym , jak  i m atery- 
alnym , zawdzięcza młodżfeż prof. Kanto^, 
rowi. Cz'ysVy| dochód przeziiączyh" ucznio­
wie w połowie na szkoły kre^łwe-, w połowie 
na pom nik Słowackiego? przed gm achem  
tutejszego gim nazyum .

D niai 3Tb. m. odbyło sio* nadzw yczajne 
walne zgromadzenie powiatowego stow a­
rzyszenia d a  przem ysłu gbspodnio - szyn­
karskiego, pod przewodnictwem  p. W . J a ­
kubowicza-'. Zgrom adzenie, w k tó rem  Wzięło 
udział przeszło 150 członków z całego po ­
w iatu, uchwaliło po przeprow adzeniu oży­
wionej dyskusyi przedsięwziąć kroki,, celem 
zmiany, ustaw y krajow ej o opłatach szyn­
karskich w ten  sposób, aby op ła ty  te  po ­
bierano wprtjst, u  źródła, t. j. w rafinery- 
aph i w wolnjrch skladajch, a nic od szyn- 
karzy. W  sprawie te j wysłano depu tacyę 
do kierow nika tutejszego stąrośtw a, radcy' 
Weltzpgo, jak^rów nież do W ydziału k ra jo ­
wego, celein przedstaw ienia krytycznego 
położenia, w akiom  zna jdu ją  się obecnie 
szynkarze pow iatu bocheńskiego.

Brody, 11 m arca.
Dnia 8 b. m. odbył się staran iem  zarządu 

tu t. Tow arzystw a muzycżńćgo, koncert 
prof. Topića z ly^.półudziałem orlciestry

Tow arzystw a, założonej,! wyszkolonej przez 
p. Topića. M iędzy innym i odegrał p Topić 
„M arzenie" Schum ana i „H um oreskę" Dwo 
rzalęa,. Dając^ wyraz swemu szczególnemu 
zadowoleniu ta k  z gry  p. Topica, jako też  
i orkiestry, nagrodziła publiczność wyko- 
nawćóA- grom kim i oklaskam i, wywołując 
nad to  kilkakrotnie profesora i dyrygenta 
orkiestry. Akom paniował bardzo dobrze 
p. sędzia Rogalski.

I n s t r u k t o r  m in isteręj^ą,, handlu  dla 
stowarzyszeń .przemysłowych na okręg Izby  
handlowej1 i przemysłowej w Bijócłaph roz­
począł już  urzędowanie. B iura instruk to- 
ra tu  są bardzo źle pomieszczeni'. Znajdujji 
się bowiem >v jednói" z bocznych uliczek. 
.Należałoby się koniecznie postąp ię  o inny, 
przystępniejszy  lokal.

W  ubiegłym  tygodniu  składnicą, to w aro ­
wa , K ółka rolniczego odbyła pierwsżefylo- 
roęzne walne zgromadzenie. Mimo nadzw y­
czaj trudnych  warunków jobrót i oczny 
przekroczył Jcwotę 300 tys. koron.

Ocłbyły-^ię w ybory. D yrektoram i w ybra­
no : prof. Dziedzica, prof. PodgóaJlldcgo i p. 
Miclierdzińskiego ; zastępcam i p. Miodoń- 
skiegóT Skuta. Do kom isyi rew izyjnej prof. 
Rybarskiego, inż. Majewskiego i p. S iera­
kowskiego .

Odpowiedzi od Administraoyi
W P. Jan Gąska. Pieniądzg otrzymaliśmy, 

dziękujem y.
L W PP. Hataj, Sadowski, Jubczyński, Sa- 
dok, Lulek, Szymczyk, Lalicki, Misiewicz.
Prenumerata zapłacona do 30 czerw&a 1913 r.

W P. Milewicz. Gazetę ' w ysialiśm y pod 
wskazanym adresem. Czek załączony.

Odpowiedzi od R edakcyi.
W P. Gawron. Jeżeli to Pahtt' niCprześzka- 

dza, to prrosimy. M y  n i$ jn a m y nic/przecilcko 
temu.

WP. Z. W. Mielec. Owszem, T ak  będzie 
nam  nawet wygodniej dla Pana, a dla nas 
o w iełeśkwzystniej. fl

W P. Masłowski. A rtyku ł nj.&alla nas. P o­
szedł do kosza.

W P. Wielgus. Później zamieścimy.

Z a spółkę w ydaw niczą;
B O L E S Ł A W  B R O SZ K IE W IC Z , 

B O L E SŁ A W  ZIELIŃ SK I.

M I A S T O  P O D G O R Z E
jego powstanie i pierwszych 50 lat istnienia.

§ 16. To samo rozkazuiem y tak że  wzglę­
dem w ystawienia Pospolitego B row aru pod 
ług potrzeby nienieyszey uproporeyonowa- 
nego, ktoren w swoim czasie podług oko­
liczności rozszerzony być m a. Praw o zaś w a­
rzenia piwa i m iodu, y  palenia wódek wraz 
z prawem  Szynkowania w powszechności 
w całem O krągu okolicy Mieyskiey, przy 
sam ym  Mieście, iako fundusz n a  podeym o- 
wanie przyszłych Mieyskich nakładów  prze­
znaczony, zostać powinno.

D an w N aszym  Stołecznym y Rezyden- 
eyonałnym  Mieście W iedniu dn ia 26 - go 
Miesiąca Lutego tysiąc siedm set ośmdzie- 
siątego czwartego, P aństw  Naszych R zym ­
skiego w dwódziestym , dziedzicznych w 
czw artym  R oku. Józef. (L. S.) Leopold 
H rab ia  a  K ollaw rat. J a n  W acław a Mar- 
gelik".

Uniwersał powyższy dając świadectwo 
niebywałego rozwoju m iasta, obudził ró ­
wnocześnie daleko idące aspiracye ówcze­
snej młodej władzy m agistrackiej, k tó ra  
Podgórze chciała mieć odrazu m iastem  
st.utysięcznem. Mianowicie przy rozesłaniu 
jkólnika z Bochni 22 czerwca 1784, poleca­
jącego z rozkazu J .  Ces. M. wszystkim

dom iniom  i m agistratom , aby  ludzi p rzy ­
chodzących z krajów  cesarskich i innych 
dalszych stron, zdatnych  do roh i m an u ­
fak tu r przyjm ow ano, a  zarazem  'wykazy­
wano, jakich dana  miejscowość, potrzebuje 
ludzi, pisarz m agistracki wypisał n a  wzorze 
dołączonej do cyTkularza tabeli, że dom i­
nium  Podgórze potrzebuje :

kolonistów . . . .  15.000
k u p c ó w ............................ 15.000
ko łodzie i.......................  50
bednarzów  . . . .  30
k o w a ló w .......................  50
a nowo budujących się 150.000

G dyby doliczono jeszdze częściej spo tyka­
nych rzemieślników, jak  szewców, k raw ­
ców’ i t . p., k tórych  pisarz rozmyślnie po ­
m inął, podający w to  miejsce wielką liczbę 
rzadziej spotykanych rzemiosł, to  według 
życzenia au to ra  Podgórze m iałoby odrazu 
z górą 200.000 mieszkańców. Mógł sobi® 
jednak  pozwolić n a  tak ie  życzenia żądny 
w zrostu m iasta pisarz, bo według wspom­
nianego okólnika, przychodzień m iał otrzy-. 
m ać ze skarbu  państw a za pośrednictw em  
gm iny 50 złr.! jako darowiznę n a  zapomo- 
żenie, a  dziedzic miejscowości m iał obowią­
zek zwieź m u bezpłatnie wszelki m ateryał, 
po trzebny do budowy. Z achęta ta k a  m a 
była do pogardzenia, ale nie mogła się udać, 
bo w owych niespokojnych czasach brako­
wało m ateryału  kolonizacyjnego i w skutek

tego oryginalny ten  sposób zakiadania 
m iast m usiał czekać niespełniony la t k ilka­
dziesiąt i dopiero w ty m  wieku p rzy ją ł się 
n a  gruncie am erykańskim .

V.

C harakter m iastk  ówczesny podaje in n a  
rów nież okolicznościowa uwaga. Mianowi 
cie przy  sposobności w ydania cyrkularza 
z 27 sierpnia 1874 r., polecającego spisanie 
w każdej nrięDcowo®c  ̂ zboża, k tó re  b y ­
łoby do sprzedania, zapisał pisarz uwagę, 
że „pońjew aż w Podgórzu z a g ę ś c i ł o  s i ę  
dosyć, obyw atelstw a i rzemieślników, pod 
K rzem iopkam : mniej gruntów  i n ieurodzaj­
nych m ających, zboża,, żadnego nieś masz 
do sprzeda.ży, i jeszcze się go kupu je". 
Tciłśam  pisarz był w powyższej uwadze 
mniej ze s tan u  swego; m iasta  zadowolony, 
nie cieszyło go, że m ieszkańcy nie mogli 
wyprodukow ać ty le  zboża, ile go n a  własne 
potrze by zużyć mogą, clal jednak  świa­
dectwo Podgórzowi, że jest już rzeczyw i­
ście, m iastem  dobrzej rozwinięfem , bo ty lko  
taldeS m iastń , w k tórych  m ieszkańcy po ­
św ięcają swą pracę- handlowi i rzemiosłom, 
w p ro d u k ty  surowe zaopatryw acusię m uszą 
zTdrugiej ręki. Zaznaczył rów nież pisarz, 
że m iasto  już dobrze się z a g o ś c i ł o ,  a ten  
szczegół Ze względu n a  niew ielki okres 
istmieńia, jest rów nież św iadectwem  szyb­
kiego w zrostu Podgórza.

C. d. n.
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R e stau racja  w hotelu pod „RÓŻĄ“
P O L E C A  obiady od 1 kor. 50 h. "W abonam encie 2 °/0 j taniej. Buf“t 
obficie zaopatrzony w doborow e trunki i przekąski śniadanKOwe. Przyj­
muje zamówienia na wesela i uczty zbiorowe. Posiada dogodną salą 

na zebrania towarzyskie

K r a k ó w , ul. F lo r y a ń s k a  ró g  ul. T o m a s z a . Prowadzący F E L IK S  KURCZ” kuchmistrz restaurator.

BIURO ROZALII KRASSUSKrai Kraków, Jagiellońska 9.
poleca • rządców, oflcyalistów ekonomicznych, pisarzy, gorzelnlków, pomocników handlowych. N a u c z y c ie lk i , b o n y , k a s y e r k i ,  k u c h a r z y ,  k u c h a rk i ,  lo k a i , o r a z

w s z e lk ie j  k a ta g o r y i  s lu ź b ę  fo lw a rc z n ą .

Zakład blacharski
51

Julian Stankiewicz
wykonuje pokrycia aachów, kościołów , wież oiaz  
wszelkie ornamenta z miedzi, cynku i blacliy że­
laznej. Zakłada gromochrony. Artystycznie wyko­

nuje naczynia kuchenne.

Kraków, ulica Karmelicka I. 21.

W każdym pomu poisKim powinno znajdować sio ALBUM p. t.
„PltCSETLETNIA ROCZNICA G R U N W A L D U "
Przeszło 80 illustracyi z uroczystości grundwaldzkich 
odbytych w Krakowie w 1910 r. — (Zawiera ka­
zanie ks. Biskupa Wład. BandursHego i wszystkie 
mowy wygłoszone podczas odsłonięcia Pomnika 

Króla Władysława Jagiełły).

Cena pięknie w  płótno opraw, egzem. Kor. 8.

Fr. M akow ski
w  Krakowie, ulica Mikołajska 3 1 .

BANDAŻE RUPTUROr/E
W ielka  doniosłość i znakom itość dla osób cierpiących na przepukliny 
pachwinowe. Po leca  paski bez żadnych sprężyn  bardzo lekkie j‘ako też  

isprężynowe oraz pasy brzuszne, fachowy bandażysta
M. M 1R K IE W IC Z , Kraków, Mostowa L. 4.

G w araocya ogólna. — 1 aczne uznania. — Listow ne objaśnienia. — 
O strzega  się p rzed  blagą niefachowych, Na żądanie wyjeżdżam

Zakład stolarski alektro -  motorowy

W Ł A D Y S Ł A W A  M E R E S i Ń S K I E G U
W y k o n u j e  p o  n a jn iż s z y c h  c e n a c h  w s z e lk ie  r o b o ty  s t o l a r s k i e , j a k o to  
b u d o w la n e ,  m e b lo w e  i k o ś c ie ln e  p o d łu g  n a jn o w s z y c h  w z o ró w ,  rę c z ą c  
—  z a  d o b ro ć  m a te r y a łu ,  ja k o te ż  z a  d o k ła d n e  w y k o n a n ie  ty c h ż e .  —-

K R A K Ó W ,  G R Z E G Ó R Z K I  ( D O M  W Ł A S N Y ) .

T ow arzystw o Dębnicki© pożyczkowe I oszczędności —  Kraków X I, Godziny urzędowe od U — 1 lod  4- -8 
(Dębniki) ulica Pocztowa 1. pop. z wyjątkiem  niedziel 1 świąt urocz.

J Ó Z E F  R O Ż D Ż E Ń S K I
ste łm ach

W  KRAKOW IE, ULICA RETO RYK A L. 11. 
W ykonuje wszelkiego rodzaju powozy, wózki i sanie 
w naj nowszych fasonach i przyjmuje wszelkie reperacye 
dowozów oraz wykonuje wozy ciężarowe i transportowe.

J ó z e f  G O N R O W S K I
E gza m in , i konees. m ajste r m u rarsk i 
i przedsięb iorca robót b u d ow lan ych .

W y k o n u je  b u d ow le z m ate ryałem  i bez m ateryału .
— —  N a  żąd an ie p lan y i kosztorysy. —  —

o  o  "ł1 PRĄDNIK OZER5ATONY 7.

Zakład ślusarsk i 
Kazimierza Kosobuckiego w Krakowie
r  -  F  : a *KT , :.k.Ł
h W 1 • Wt & ) Q )  r  Q )  Q )

Poleca swoje wy­
roby budowlane, 
oraz wozy własnej 
k o n s tru k c y i  do 
wywożenia popiołu 
oraz śmieci pod 

nazwa

.Smole
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8 '■GŁOS MESZCZANSKI"

n o a r 7e h o w v  urządza pogrzeby do najwspanialszych. Największy 
F  O skład trumien metalowych, dębowych itd., wieńców,

szarf itp. Ekshumacya i przewozy zwłok. 
Ceny umiarkowane. Na prowincyę załatwia odwrotnie.

Kraków
Telefon 248 _ _ _

Mikołajska 14. I  •  | ” l  O  Pi
Zakład artystyczno-kamieniarski i budowlany

J Ó Z E F A  K U L E S Z Y
naprzeciw cm entarza w Krakowie.

posiada wielki w ybór gotow ych pom ników  z piaskowca, g ran itu  i m ar­
m uru . — Podejm uje  się w ykonania g robów  w m iejscu i na prow m cyi

Telefon N r. 1359.

P
ierwszorzędny m agazyn 

krawiecki
nagrodzony najwyższymi dyplomami i złotymi me­
dalami na wystawach: Londyn Paryż, Karlsbad,
Lwów i t. p. za artystyczne wykonanie sukien męskich

pod firmą

Ludwika S ztffy
w Krakowie ul. Szewska 1. 5.

TELEFON 1 2 7 1 .

ZAKŁAD GALANTERYJMTROLI6ATORSKI

ROBERTA JAHODY
w Krakowie, ulica Gołębia L. 4 — Telefon 1424

o d zn aczo n y  na w y staw ach  i k o n k u rsach  k ra jo w y ch  

i z a g ran icz n y ch  najw yższem i n a g ro d a m i

p o d ejm u je  s ię  w s z e lk ic h  ro b ó t w  z a ­
k r e s  ten w c h o d z ą c y c h .

Fabryka
pilnikarskaJAN SĄDEL

Kraków, Grzegórzki ul. Chodkiewicza dawniej W ożniakow klego L. 34
poleca sw e wyroby po nader um iarkowanych cenach. O dnaw ia zużyte 
pilniki i raszple w jak  najkrótszym  czasie- W szelk ie roboty w ykonuje  
się  pod  osob istym  nadzorem  w łaścic ie la , sp ecya listy  w  tw ar- 
dzen iu  stali. WIELKI ZAPA S GOTOW YCH PILNIKÓW I RASZ- 
PLI ZAW SZE N A  SKŁADZIE. — Cenniki na  żądanie darm o i opła- 
1—32 tnie. D la stałych odbiorców odpowiedni opust, j 1— 25

Rocznie przeszło 10 milionów Koron wydajemy na świece stearynowe wyrobu ZAGRANICZNEGO.

: i.iV*

Józefa Bialika
T ELEFO N  NR. 502. r v i v n i v v ^  w  TELEFO N  NR. 502.

ULICA FLO R Y A Ń SK A  51 -  UL. SZPITA LN A  17

K RA K Ó W
.ŃSKA 51 -  UL

F a b r y k a  w y ro b ó w  m asarsk ich  

i wielki sk ład  wędlin

poleca wszelkiego rodzaju wędliny jako to:

szynki, rolady, polędwice pieczone i wędzone, kiełbasy po­
lędwicowe, krajane i siekane, słoninę białą i wędzoną oraz 

smalec polski w większym zapasie.

^Zakład ciesielski

Kazimierza Zielińskiego
w Krakowie, przy ul. Kopernika I 6.

W ŁASNE SKŁADY D R ZE W A  PRZY STACYI K R A K Ó W - 
D Ą B IE -P IA S K I.

P odejm uje  się wszelkich ra b ó t w zakres ciesielstwa wchodzących jako to:

W IĄ Z A Ń  DACHOWYCH, W SZELK IC H  BUDYNKÓW  
D R EW N IA N YC H , SCHODÓW O NAJBARDZIEJ W Y ­
TW ORNYCH F O R M A C H  PODŁÓG STRUGANYCH, 
ORAZ W S ZELK IC H  ROBÓT Z ARTYS. C IE S IE L K I.

Zakład zaopatrzony w m aszyny najaowszego systemu,

Zivnostenska Banka
Filia w  K rakow ie, R ynek  gł. 1 7

Kapitał akcyjny i rezerw. K. 1 0 3 .0 0 0 0 0 0 .

Załatwia wszelkiego rodzaju transakeye bankowe

L o k a c y a  k ap itału  w  banku p rzynosi.
Książeczki wkładkowe 4 % 
Asygnaty kasowe 41/2°/0
Podatek rentowy od tych lo- 
kacyj opłaca bank z własnych 

funduszów

Obligacye 4V*%
Akcye banku przy obecnym

kursie (dywidenda7Vs ^ p r z y ­
noszą 5% %

55

Pierwsza 
brajowa Fabryka

w yrobów  metalowych, s rebrnych  i złotych odzna-
I  C & A  £  O l  czorca nagrodam i na w ystaw ach w szechśw ia tow ych

P O L E C A : wszelkiego rodzaju  w yro by kościelne p . ^edmi o t y  do uży tku  dom owego, zastaw y stołowe, w y ­
praw y ślubne, urządzenia do kaw iarń, hoteli i tiątauracyj. W y rab ia  świeczniki do gazu  
w enty le , kurk i i wszelkie arm atu ry  do -rządzeń w odoc gow ych i instalacy jnych . W ykonuje odlewy z brązu 
odlew y m onum entów  i t. p . ; rów nież wszelkie nap raw y  i odnowienia, oraz uskutecznia złocenie w ogniu i gal­

w anicznie, srebrzenie , n ik low anie i t. p.

W ypożycza n akrycia  stołow e dla w iększych zeb rań . / .  M agazyn w łasny w Sukiennicach i I . (koło pomnika M ick iew icza).
........

D R U K A R N IA  EU G EN IU SZA  I D R A  K A Z IM IE R Z A  K O ZIA Ń SK IC H  W  K R A K O W IE . Odpowiedzialny red: Julian Stankiewicz.


